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ZliktódMie groźnej szajki bandniób)
grasujjacej w okolicach Warszawy

P rzed  k ilku  dniam i r a  dom 
R utko w sk iego  we w si  Mieuzki- 
R uszki (pow. c ie c h a n o w sk i) ,  do­
konano zaohw ałego  napadu ban­
dyckiego . W pościgu , zorBamzo- 
w a n ym  przez W ojewódzki U rząd 
Ś ledczy, wzię4y u d zia ł  okoliczne 
p osterunki policy jne  oraz stu po- 
l c j a n t ó w  z N ow ego D w oru , zgro­
m adzonych tam  na zaw od j o P a ń ­
s tw o w ą  Odznaką Spo rto w ą

S A  Mi W Y M I E R Z Y L I  S O B I E  
S P R A W IE D IA W O S Ć

Osaczeni bandyci nie w idząc  in ­
nego w y jś c ia ,  sam i w ym ierzy l i  so­
bie sp raw ied liw o ść .  J a k  u s ta l i ła  
sek c ja  zwłok i zeznania  rannego 
band yty ,  p rz eb y w ają ce g o  w  szp i­
talu \y P u łtu sk u ,  jeden z b an d y­
tów s t r z e l i ł  do sw ego to w arzysza ,  
ra n ią c  go ciężko, a sa m  odebrał 
sobie życie.

R a n n y  b a n d yta  podał się za 
S t e fa n a  M oraw sk iego , zam. w  
W arsz aw ie  p rz y  ul. O kopowej 13 .  
P rzep row ad zon e  dochodzenie u- 
s ta n ło ,  2e pod w sk a z a n ym  a d re ­
sem mit szkał S te fa n  M oraw sk i,  
ie d p a k  przed dwom a la ty  zmarł. 
Ustalono d a le j ,  iż ra n n y  bandyta 
n azyw a  się  K o n s ta n ty  W ąsow sk i,  
urodzony w  1903  roku. z zawodu 
p iekarz , zam ieszk a ły  w W a rs z a ­
wie, (O kopowa 1 3 ) .  W ąsow sk i nie 
c h c ia ł  w y ja w ić  n azw iska  zabite­
go b an d yty .  D a lsze  dochodzenie 
usta li ło ,  iż zabitym  je s t  A le k sa n ­
d er  K s iężyk ,  la t  24, zam. w e  w si 
Bukow ice ,  gm. J a b ło n n a  W e w si 
te j m atka  je g o  posiadała  n ie w ie l­
ki domek.

K s ię ż y k  ukończył 6 klua g im n a ­
zjum  w  P u łtu sk a ,  pochodził z b a r ­
dzo dobrej rodziny. W roku ubie­
g łym  n a  je s ie n i  K s ię ż y k  zapoznał 
s ię  ? W ąsowsKim , k tó ry  p raco w a ł  
w ów czas  ja k o  p iek a rz  w  pesjona- 
t ie  Popow o —  D w ó r pud S e ro c ­
kiem. Z a w a r ł  z nim  przy jaźń . W y ­
sowa ki po utracen iu  p ra c y  w  Po- 
powie s p ro w a d z ił  się  do domu 
matki K s iężyka.
D A L S r  W S P Ó L N I C Y  B A N D Y

W d alszym  toku dochodzeń wo- 
cwódzki tu zad ś ledczy a resztow ał  

S ta n is ła w  D om osław skiego, zam. 
w? Ja b ło n n ie .  Po napadzie na dom 
R u tko w sk iego  we w si  M ieszki —  
Ruszki Dorno: ła w sk i  przyszed ł do 
domu m atki K s ię ż y k a  w  Bukowi- 
cach, nie w iedząc ,  że dom ten 
od dnia  napadu był pod ob se rw a  
c ja .  D om osław sk iego  a re s z to w a ­
no i ustalono, że jest on człon­
kiem szajk i band yck ie j  K s ięż yk a .  
D om osław sk i w  sza jce  m iał rolę

R e w i z j a  w  l o k a l u

„Ostatniej Posług!'1
W czoraj popołudniu do lokalu 

„O sta tn ie j  P o s łu g i"  przy  ul Grz? 
b o w sk ie j  p rz yb y ła  k o m is ja  śle 
cza, d e lego w an a  przez U rząd  S k a r  
bow y. K o m is ja  z re w id o w ała  w sz y ­
stkich obecnvch urzędników  i za- 
kwestjonow a la  k i lk an aśc ie  k s iąg  
i rach un kó w . J a k  w y n ik a  z do­
chodzeń Urzędu S karbo w ego , „ 0 -  
s ta tn ia  P o s łu g a "  nie je s t  in s ty ­
tu c ją  f i la n tr o p i jn ą ,  to też. Urząd 
S k a rb o w y  stw ierdza ,  iż „O sta tn ia  
P o s łu g a "  obow iazana  je s t  p łacić  
podatek  dochodowy i obrotowy, 
gdyż pobiera  n ie jednokrotn ie  po 
k ilka  ty s ięcy  zt. zc przewóz zwłok

Z a k v ’est jonow ane książki i r a ­
chunki zabrano do Urzędu S k a r ­
bowego. **

*

Popularny „kró l n ieboszczy­
k ó w "  M a u ry c y  P inkert.  o którego 
aresztow an iu  donosil iśm y w  po­
niedzia łek  rozpoczął w cz o ra j  g ło ­
dówkę. P in k e rt  je s t  osadzony w  a 
reszcie  p rz y  Urzędzie  Śledczym  
Głodów ka m a na celu zwrócer -c 
u w agi  sędziego śledczego, by 
P iu k e rta  zabrano z aresztu  i prze­
wieziono do w ięz ien ia  przy ul 
D zielnej t. zw. „ P a w i a k a " .

S e k re ta rk a  „ K r ó la  nieboszczy­
k ó w "  została  w  środi osadzona v 
w ięzieniu przy ul. Dzielnej.

nad a w cy .  Chodził on po w siach  i Obecnie w s z y sc y  członkowie  
ja k o  h a n d la rz  trzody ch le w n e j,  band y s ą  w  ręku w ła d z  bezpie- 
jak o  pogorzelec i t. d, Po zbada- czcń stw a. T e re n y  pow iatu  Pultu  
niu s y tu a c j i  w  poszczególnych do- J skiego, C iech an ow sk iego  i W a r ­
niach kom unikow ał o w szystk icm  szaw sk iego  zosta ły  uwolniono od 
hersetowu band y -— Księżyków ". p la g i  napaciow, j a t a  g ro z i ła  im

W ojewónzKr l  -ząd  81 idezy za- ze s tro n y  z organ izow an e j sza jk i  
i-ządził p o śc ig  za resztą  band y  ł pod wodzą h erszta  K sięż yk a ,  
a re szto w a ł  F r a n c is z k a  M alew sk ie  
go w  C iech anow ie  w hotelu, zam. • ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  * a  
we w s i  J a n k i  pod Pu łtusk iem  o- 
raz  b ra ta  herszta  band y K s ię ż y ­
ka, W ład ys ła w a .

P ią t k a  b a n d ytó w  podzie li ła  role 
między s ieb ie  w  ten sp o só b :  Księ­
żyk A lek sa n d e r  by ł h e r s z t e m ' 
bandy, K o n s ta n ty  W ąsow sk i.  Frai? 
ciszek M alew sk i  i W ład ysław  
K s ięż yk  dokonyw ali  napadów, Do- 
m osław sk i  pełnił  fu n k c je  „ n a d a w ­
c y " .

Dochodzenie dalszo ustali ło , ie  
był jeszcze  szósty  członek bandy, 
obecnie p rz e b y w a ją c y  w więzieni u 
w  M ław ie ,  sk a z a n y  n a  la t  5, A n ­
toni P iskorsk i,

30 s tycz n ia  b. r. banda doko­
na ła  p ierw szego  sw o jeg o  w y s tę ­
pu, n a p a d a ją c  na m a ją te k  P iank i,  
którego w ła śc ic ie le m  je s t  E d w a rd  
S tra u ch .  W napadzie  bra ło  udział 
4-ech z am asko w an ych  bandytów.
B a n d y c i  w sz ystk ich  dom owników 
w liczbie 8-miu osób steroryzo- 
w a li ,  p ow iąza li  sznuram i,  a  na­
stępn ie  zn.bc.wali 750 złotych. Po 
dokonaniu rabunku band yci o g r a ­
bili a d m in is tra to ra  m ają tk u , S t i -  
n is ła w a  U rbańsk iego , gdzie  za­
b ra l i  600 złotych gotówką, fu tro  
i b iżuter ję .

U sta lono, i i  band yci na m ie jsce  
rabunku  p rz y je c h a l i  samochodem, 
i po dokonaniu g rab ież y  uciekli w 
Kierunku Ciecnanowa, P o l ic ja  po

Opinja min. Becka
co o d  prac „ K o m i t e t u  pięciu”

gadnieńG E N E M  a . 7. 9. ( I s k r a ) .  Min. 
B eck  zapytan y  prz«.- sp e c ja ln e go  
korespondenta  a g e n c ji  I s k r a "  w 
G enew ie  na tem at uczestn ictw a 
p rzed sta w ic ie la  Po lsk i  w  kom ite­
cie rad y  L ig i  N arod ó w  dla zbada­
nia konfl ik tu  w łosko - a b isy ń sk ie ­
go —  ośw iad czy ł  m iędzy innem i:  

—  C h yba nie sądzi pan, iż uw a­

żam s iebie  za znawcę z 
a f r y k a ń s k ic h  7

—  Z a in te re so w a n ia  Polsk i w 
sprawmch m iędzynarod ow ych  do­
tyczą  — z n a tu ry  rzeczy —  prze- 
dew&zystkiem rejonów', w  których 
m am y bezpośrednie interesy .

—  O statnio  m o c ars tw a  zainte­
re so w a n e  w sp raw ac h  afrykar)-

„Bremen" -  „nkretem korsarzy1
Niemcy obrażone wyrokiem w  sprawie zajść w poicie nowojorskim
B E R L I N  7 , 9  ( P A T ) .  Niemiec- rok, k tó ry  p rzedew szystk iem  przez 

kie biuro i-nformacyjne donosi z sw e uzasadnien ie  stanowi niesły-  
N ow ego J o r k u :  • chaną obrazę N iem iec. W szyscy

W  procesie  sp raw có w  napadu oskarżen i zostali  un iew inn ien i : 
kom unistycznego na p arow iec  
.B re m e n "  w  porcie  now ojorsk im  

oędzia  L o u is  B ro d s k y  w y d a ł  w y-

z a rz u ł u udziału w „n ielegalner.i  
zgro m ad zen iu "  Za le d w ie  je d en  z 
oskarżonych  zatrzym an y  został w

skich po bezskutecznych próbach 
bezpośredniego porozum ienia się, 
postano w iły  dokonać jeszcze  je d ­
nego w ys i łk u  celem znalezienia 
ja k ie g o ś  ro zw iązan ia  sporu —  tym 
razem na terenie  L ig i  Narodów 
W porozumieniu z m ocarstw am i,  
przew odniczący  ra d y  L ig i  zwrć ił 
się  do kilku członków rady , a m ię­
dzy innymi f do nas  z propozycją  
w sp ó łp racy  nad poszukaniem  p rak  
tycznych pokojowych rozwiąz»ń 
s p r a w y

—  J a k  wiadom o je d n ą  z na jisto t  
n ie jszych  cech in sty tu c j i  genew ­
skie j  je s t  możność osobiste j  i swo 
bodnej w ym ian y  zdań pomiędzy 

areszc ie  za posiadan ie  broni. p rzed staw icie lam i poszczególnych 
W u zasad nien iu  w yro k u  sęaz ia  J krajów Skoro w ięc  na te j dred-! '  

Bro-dsky zn iew ażył narodowo-so-1 p oszukuje  s ię  ro z w ią z an ia  epra-

O fiary K a ta stro fy ko ejow ej
w  W i e r z c h u c i n i e  pod B y d g o s z c z ą

p r z y c h o d z ą  d o  z d r o w i a
F ra n c isz k a n e k  pozostał jedywjg i g r a t ó w ,  k tó ry  w  sposób

e ja l is ty c z n y  rząd niemiecki i f l a ­
gę ze s w a s t y k ą  i nazw ał parow iec  
„B re m e n "  —  „okrętem  k o r s a -z y "  

N a  w stęp ie  swTego uzasadnien ia  
ędzia B ro d s k y  p rzed staw ił  prra- 

• b ieg  z a jś c ia  na pokładzie ..Bre- 
m enu“ , poczem pow iedzia ł  e o s ł >  

l wnie, co n a s tę p u je :  —  „ Je s t r r a  
i przekonany, że publiczne w ciągnie­

cie f la g i  narodowo - s o c j a L s i y c -  
. nej w y w o ła ło  u oskarżonych  s ł j -  
U z n ie  czy n ies łuszn ie  w yobrażen i?

B Y D G O S Z C Z ,  8.9. (T e l .  w ł .)  —  
Z C h o jn ic  nadchodzą wiadom ości,  
że um ieszczone tam  w- szpita lu  
przy  klasztorze  S ió s t r  F ran c isz k a  
nek o f i a r y  k a t a s t r o fy  k o le jo w ej

w y  —  uważam  za rzecz n a tu r a l ­
ną. że przeastaw iciel Po lsk i ,  będ ą­
cej członkiem rad y , wchodzi do 
pow ołanego w  tym celu  komitetu. 
Rzecz o cz yw ista ,  że w-yraziłem 
zgodę na złożone nn p ropozyc je  pc 
uprzedniem  SŁCzegóiowem w yją-  
śn ieniu  tak ch arak teru ,  j a k  i za­
kresu  p rac  tego kom itetu —  zw- 
kończył m in is ter  B eck  sw e  uwa g

P R Z Y P U S Z C Z E N I A  
P A R Y Ż .  7. 9. ( P a T )  Szeres  

dzienników sn u je  przypuszczenia
J a n  Zarem ba, k tó ry  ma rot c ię tą  j wyzywający* p rzyb yw a  z dumr.- na tem at e w en tu a ln ych  propozy-
rękę. następnie  W ład ysław  Ro- p o w ie w a ją c ą  na m aszcie  czarm . ,VJ- j 3 jue  z re d ag o w ać  m a kom is ja
hak, k tó ry  dozn.d z łam ania  lew ej f la g ą  p ira tó w  do portu nr.roJ p .ęciu . W ed łu g  „ I n fo r m a t io n " ,  w
nogi i ogó lnych  potłuczeń, oraz M^órego okręt przed nie a w n y r i  pv,jrBł,j,e p rz yp u sz c za ją ,  iż  poza u-

w W ierzch ucin ie ,  dzięki b ezustan  Jozef Kubacki, 'n iegroźne potłucze u ^ a s e m  zatopi- . ( a lu z ja  do „ L u e .  stępstwam i n a tu r : ’ ekonom icznej

nej opiece i w ysiłkom  le k a rz y  po­
w r a c a ją  do zdrow ia  i obecnie je s t  
rzeczą pewną, że w szystk ich  uda 
się uratow ać .

D o tych czas  znacznie p o p ra w ił  
s i f stan  k o le ja rz a  S zu lca .  Mimo 
z łam anych  żeber i nóg, Szu lc  —  

s ia d a ją c  num er sam ochodu u s t i - ,  łzięki sw em u nadzw ; c z a j  silnemu 
lila, iż 'sam och o dem  k ierów al A n-  organizm ow i —  czu je  się dobrze
toni T isk orsk i .  P isk o rsk ie go  a re ­
sztowano. N a ro zpraw ie  sądow ej 
P isk o rsk i  t łu m acz y !  się, jż o na­
padzie nic nie w ied zia ł .  O św .ad-  
czył, że został  w y n a ję t y  przez me 
znanych  osobników. Po n iew aż  jed 
nak sąd  p o s ia d a ł  niezbite dowedy 
jego  udziału  w  napadzie  skazano 
go na 5 la t  w ięz ien ia .

D A L S Z E  N A P A D Y
U sta lon o również, ż« sz a jk a  d ' 

kona ła  napadu b and yckiego  v, 
dniu 7 c z erw c a  b. r  o gocł/ini 
22-ej na sklep spo żyw czy  w P o ­
k rzyw n icy  (pow p u łtu sk i) .  W na 
padzie bra ło  udzia ł rów nież  ł-oh 
band ytó w  zam asko w an ych , któ­
rzy (lo s te ro ryz o w an iu  dom owni­
ków n wolw eram i, zrabo w ali  9 10  
zt. gotówką, pap ierosy , tytoń i 
brow ning.

O statn i napad na dom Rudkow­
skiego w e  w si  M.-eszk. - Ruszki 
herszt b an d y  A lek sa n d e r  Księżyk  
postanowbł dokonać ty lko przy  
w spó łu d zia le  W ąsowskiego, żeby 
m ieć m nie j osób do podziału łu ­
pu. W czas ie  napadu córka  R u t ­
kow sk iego  G e n ow efa ,  la t  37, gh . 
choniem a, w id ząc  w chodzących  
napastników z b ro n ią  w  ręku. a 
nie s ły sz ą c  ich w e zw ań  do nieru- 
szan ia  s ię  z  m ie jsc a ,  w ysko czy ła  
oknem z p ierw szego  p iętra .  Je d e n  
z bandytów w yb ieg i  za nią  i w  od 
leglości 50 m etrów od domu ce l­
nym strza łem  położył j ą  trupem  
na m iejscu . W domu Rutko w sk ie  
go bandyci z rabo w ali  1 1 8  ż u ­
tych.

O saczeni przez ob ław ę  p o l ic y j­
ną band yci nie w id z ie l i  inn ej dro 
gi w y jś c ia .  H e rsz t  bandy, A lek ­
sander K s iężyk , bo jąc  s ię  zem sty 
sw oich  to w arzyszy ,  że dokonał na

i o d zyska j  ju ż  w cz o ra j  w ieczorem  
przytom ność.

Z żołnierzy lże j  rannych  od w ie­
ziono po założeniu opatrunku do 
w o js k o w e j  izby c h o n c h  S ą  to.

nia  ogólne. j ta n -i i") .  ik o m is ja  z.ęodzi s ię  na delegowa-
Wszelkie  w iadom ości rozsipwa- W yrok w yw o ła ł  ż> . ą reakc ję  w nie do A f r y k i  W schod nie j  w łos-  

ne przez dzienniki o rzekomym P ra s ie  niem ieckiej.  D zienniki po- kiego korp usu  po licy jn ego , k tó ry  - 
skonie trzech o f ia r  k a ta s t ro f? ,  sa  południowe p od a ją  go na naezei- >y d z ia ła ł  z ram ien ia  L ig i  N aro- 
- liepraw dziw e. ’ ) nych m ie jsc ac h ,  o p a t r u j e  -prsy-j dów.

Z W ierzch u c in a  d ow iad u jem ; °ml_3,; r ; Ł?u:ni kom entarzy, w  któ-l w  tych w a ru n k a c h  porozumia­

ł a  ba u er, Żak, CLyboIas i S en iak  
W szpita lu  przy  k lasztorze  S ió s t r

się. że na m ie jsce  k a t a s t ro fy  prze 
były  w ład ze  kole jow a i s ą d nwe. Z 
ram ien ia  d yrekc ji  okręgow ej przy 
czyny k a t a s t r e fy  bad a ! p. dr. Ha- 
ra sc h in  z B ydgoszczy .

Po usunięciu  rozbitych  w a g o ­
nów ruch  pociągó w  na l in j i  Ma- 
ksym il jan ow o —  f ld y n ia  odbywa 
się  obecnie ju ż  norm alnie.

K i e s k a  f u s z y
n a  K u j a w a c h

rych d a ją  w y ra z  niezwykłem u cbu 
rżeniu.

„D fn lom aitsch  P o li t isch e  Kor- 
resnondenz"  w s k az u je  z ob urze­
niem na w ystą p ie n ie  sędzię o 
Broasky*e«fo. o św iad c z a j !  c. że n a ­
ród niemiecki czu je  się  do głębi 
dotknięty  faktom. Jż w  p aństw ie  
fakiem ja k  S ia n y  Zjednoczone, 
godność f la g i  narodow ej może być 
Bezkarni i  obrażona.

..Deutsche A łlgem ein e  Z c itu n g"
I n azyw a w yro k  n itz w y k łą  obraza

nie z o sU ło o y  o p arte  na p o w u r z e  
mu Włochom p rotektoratu  nad 
częśc ią  A b isyn j i ,  N e g u s  podobno 
skłonny je s t  zgodzić fcię osobiście  
na tak ie  w y jśc ie ,  nato m iast  opo­
n u ją  przec iw ko temu p rzyw ód cy  
wielu  szczepów', p od leg łych  N e ­
guso w i.

W ojska  w łoskie  m u s ia ły b y ’ w ięc 
zorgan izow ać  e ksp ed yc je  k arn ą , 
w szczególności w  re jo n ie  A d ua .

C a ły  p ro jek t  kom prom isu pole 
ga łby  na powierzeniu  ' Włochom

źyicmipc. j a k  i S  Ułów jednoczę-^ w  A b 's y n j i  m andatu , do ku>regó
i nych i z w ra c a ją c  się  pod adresem  za wzói’ poslużyćby  m ia ł  Łraniat,

IN O W R O C Ł A W  3.'.). (T e !  w ł  }
Z ró/.nych okolic K u ja w  w sc h o d ­
nich donoszą Tp.m. że skutki p a ­
n u ją c e j  od p aru  m ie sięcy  p o su ­
chy (ńiią się  obfcenie ro lnikom  co 
raz  bardzie j  w e  znaki.

Prz e d ew szystk ie m  k a t a s t r o fa l ­
nie p rzed sta w ia  s ię  stan paszy 
dla in w en tarza .  Z okolic W ło cław  
ka donoszą, że t r a w y  na łąkach  i 
k on iczyny s p a l i ły  uię na polach 
od żaru s łońca i w ie ją c y c h  bez 
przerw y w ia tró w  Podobne w ie ś  j i  
nadchodzą z R a d z ie jo w a  K u j a w ­
skiego 1 B rz e ś c ia  K u ja w sk ie g o ,  
gdzie urodzaj ? iem niak ów  w  zu- 

* j-ełności zawiódł.
R ó w n ież  na terenie  K u ja w

i am eryk ań sk i  nie łudzi się  
stopnia  oburzeń, i, w jw o ła r .ag o  
Niemczech.

co dc Jwschodnich  zaobserw ow ano tak i  
w y sy c h a n ia  studzien i s r d r a w c k  
co p ociąga  za sobą d la  roln ików  
poważny klonot. Podobnie w  s a ­
dach i z drzew' p rzydrożnych  opa­
d a ją  spahm e liśc ie ,  a k rzew y  i 
k w ietn ik i kom pletnie pozamie-
ra jy .

T ym czasem  na K u ja w a c h  zacho 
dnich (pow. in o w ro c ław sk iego  i 
część m o gi leń sk ie go ) ,  urodzaj te ­
goroczny był  bardzo d obry i zda­
je  -się w niczem nie u s tę p u j . - , v ie ostatn ich  w yp ad k ó w  na ś lą s -  
w span ia łem u  urodzajow i,  jaki za- ku .C ieszyńskim , p osła  polskiego 
notowano w  pow iecie  bydgosk  m na se jm  w  Prad ze ,  d i .  W olfa ,  któ

Obecną posuchę odczuw a się  ry  s tw ierd za ,  że ze w zględu na 
t ita j m in im aln ie  i m ałe  opady no (0, iż w ładze  czeskie  zawiesiły

kongresu  o ś w ia d c z a : Niech rząd łą czą cy  I r a k ' z  W ie lk ą  Brytanii)
„ L ib e r ie "  zaznacza, że koncep 

c ję  tę pop ierać  będzie w  Genewie  
rzad f ra n c u sk i .

Poseł polski na sejm czechosłowack

Wyialnta ostatnie; wypadki na Śląsku
B r . A T t S w U Y A ,  7. 9. ( P A T ; .  

„ S lo v a k “  zam ieśc ił  l is t  w  spra-

tow ane s ą  bardzo często.
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W ciągu  niedzieli w c z o ra jsze j ,  
w różnych punktach n. ’ s ta  o f ia ­
ram i bójek, lub n apad ów  padło 
1 7  osób. S ą  to :  Sza j a  Żółty, u- 
czeń, (N ow olip ie  1 1 ) ,  Szm ul R y-  
kowicz, rzeźnik, (M iń sk  M azo­
w ie c k i) ,  B o ru ch  M ille r ,  k raw iec ,  
(O grodow a 28),  H ersz  N ire n b e rg ,  
uczeń, (Sm ocza 27),  Iz rae l  Szp i­
giel, b lacharz ,  ( T a r g o w a  2 1 ) ,  Mo- 

b lacharz ,  (Solecpadu bez ich w spó łu d zia łu ,  a  na zek Tym erm an, b lacharz ,  (Som c 
stępn ie  ch cąc  uchron ić  sw ego  1 1 1 3 ) ,  S a la  K le i ł ię ró w n a ,  bieli-  
b ra ta  W Tadytława, s trze li ł  do W’ą  źn ia rk s ,  ( P a w ia  86), S a w e l  Plia-
so\y skiego, a  n astępn ie  sam  ode­
b ra ł  sobie  życie.

D okonana r e w iz ja  w  domu m at 
ki K sięż yk a ,  M a r ja n n y ,  w y k ry ła  
duze i lośc i am u n ic j i ,  d w a  rewol 
w e ry ,  różnego rodzaju g a rn itu ry ,  
czapki, ok u la ry ,  szminki, m aski 
i t. p.

k ier,  rzeźnik. ( P a w ia  65), H ersz  
G lodkowski,  kam asznik ,  (S taw k i ; ,

7 1 ) ,  D a w id  C iech anów , uczeń, 
(T o w a ro w a  42) ,  W in centy  K a ­
czor, gazec iarz ,  (A n n o p o l) ,  S ta n i ­
s ła w a  B rod nicka ,  robotnica, (M a ­
zowiecka 5 ) .  S ta n is ła w  G rab iec ,  
b lach arz ,  (N ow olip ki 62),  A n ­
drzej R e g u lsk i ,  k ierow ca  (w ieś  
G ać  gm M ło c in y) ,  M a r ja  Man- 
dowa, p rzv  mężu, (M ęc iń ska  8),  
M a r ja n  G iz jb o w s k i ,  handlowiec, 
(Ziuta 28) i K a z im ierz  Z a ją c z ­

k ow ski,  uczeń, (W esoła  14  V 
W szyscy zostali opatrzeni w 

am b u lato r ju m  Tc-goiowia.

Wyratowanie jachtu Dolskiego
p r z e z  n ie m ie c k i s t a t e k  s t r a ż n i c z y

K R Ó L E W IE C ,  8 9. ( P A T ) .  —  z n a jd o w a ła  s>ę w  s tan ie  zupelne- 
N iem iecki s ta tek  s trażn iczy  z P i-  go w y c z e r p a r - a ,  zosta ła  przez 
ła w y  spotkał 6 b. m. na pełnem N iem ców  w y ra to w a n a  i o ds ta w io  

m orzu ja c h t  polski „ W e g a " ,  któ- na pod opi :ką k onsu latu  ge n e rs l-  
r y  spowodu Uszkodzenia żag li  negu R  P .  w  K ró lew cu .  Uszkodzo 
przez burzę b łą k a ł  się od w torku  n y  ja c h t ,  n a leż ą c y  do koła  L .gi 
no m o r iu .  M o rsk ie j  w e  L w o w ie ,  z n a jd u je  s ię

Z a ło g a  w  liczbie  4  osób, Utóra w  T i ła w ie .  -

Olbrzymi pożar
w  m a j ą t k u  h r .  P o t o c k i e g o

K R A K Ó W , 8.9. ( P A T ) .  —  U- 
b ieg le j  nocy w  zaDudowam ach 
m ają tk u  hr. Potockiego w  M o ra ­
w ic y  pod K ra k o w e m  w ybu ch ł  
g w a łto w n y  pożar, k tó ry  nodsyca- 
n y  s i ln ym  w ia tre m  szybko s ię  roz 
nrzestrzenif.

W  a k c j i  r a tu n k o w e j oprócz kil 
ku m ie jsc o w yc h  s t r a ż y  p ożar­
nych w z ię ła  rów nież udzia ł  m ie j 
ska  s t r a ż  o g n io w a  z  K ra k o w a ,  
przy  pom ocy k tóre j og ień  z loka­
lizowano około godz. 7  rano.

P a s t w ą  o g n ia  oprócz bu d yn ­
ków go sp o d a rc z yc h  pad ły  tego­

roczne zbiory  oraz  n a rz ę az ia  rot 
nicze, w y rz ą d z a ją c  szkodę prze­
szło 60.000 zł.

V  ładze bezpieczeństw a w d roży  
ły  dochodzenia, celem u sta len ia  
p rzyc zyn y  pożaru.

w sz ystk ie  p ism a polskie, uniem oi 
l iw ia ją c  w  ten sposób Polakom  c- 
bronę przec iw ko atakom  szow i­
nistów czeskich, j e s t  zmuszonj 
zwrócić  flię do p ra s y  s ło w a ck ie j  
i p ros ić  o zam ieszczenie  jego  w y ­
jaśn ienia .

P o se ł  W o lf  s tw ierdza ,  że je s t  
faktem , iż w  kilku szkołach cze­
sk ich  n ieznani s p r a w c y  w yb i l i  
szyby. A n i w  jednym  wrypadku 
nie udowodniono i idnak, że czy­
nów tych  dokonali Po*acy. „ L u d  
ś ląsk i  —  p isze  dr. W o lf  —  w y j a ­
ś n ia  te w yp ad k i w  bardzo z a jm u ­
j ą c y  sposób. J a  jed n ak  n,e chcę 
nikogo - podejrzew ać.

N ie w yk lu cz a m  m ożliwości —  
pisze pos. W olf  —  że ja c y ś  szaien 
cy  polscy  mogli s ię  dopuścić  tych 
czynów', z a s łu g u ją c y c h  ną poto­
pienie. C zyn ić  za to odpowiedz lal 
p ą  c a łą  ludność p olską  je s t  j e d

nak  rzeczą  n ie ludzką. Przyzna ję  
że w śród  P o la k ó w  panu je  wielki. ' 
n iezadowolenie  z p an u ją cych  sto­
sunków Robotnik  polski nie może 
uzyskać  pracy . K a ż d y  je g o  k ro i  
b yw a  ś ledzony. M łodzież polska 
je s t  bez p ra c y  i m ie jsca .

M iejscowra p ra s a  czeska  u s i łu ­
je  wszelk i emi sposobami wywoła* 
antypolsk ie  nastro je .  N ie  w s t y j r  
się  używ ać w  tym celu  rożnego 
rad za ju  k łam stw . Z każdego w y ­
padku k u je  m a te r ja ł  przeciw ko 
Polakom , p ra g n ą c  ich w  ten spo- 
‘ .ób zdysk red yto w ać  i oczernić.

„S to v a k “  z a op atru je  l is t  posła  
W olta w krótki kom eniarz , s tw ie r  
d zając ,  żc kto zna polski lud na 
fcląsku, ten m usi dojść  do przeko­
nania , że nie rrr. or. nic w spólne 
go z pow ytszem i w ypad k am i.  D la  
tego też p otęp ia jąc  czyn y  n eod- 
p ow ieaz ia ln ych  żywiołów' n a ie iy  
potępić i aiicję czeską, z m ie rza ją ­
cą  do zastosowranir re p ie e y j  w o ­
bec n iew innej lud ność1 .

K o m en tarz  „ S !o v a k e “  w r a z  z 
listem  p o s ła  W o lfr  został w  ca ło­
ści sk o n fisk o w an y  przez cenzurę  
czeska.

Ecna minione] w o jn y
R ó ż n i c a  z d a ń  m i ę d z y  S t \ g \ ą  i N i e m c a m i

P A IU iŻ ,  7. 9. ( P A T ) .  H a v a s  Uo 
nosi, że pomiędzy rząd am i be lg i j  
skim a niemieckim w y n ik ła  rożni 
ca zdań w związku z nom inację

R o z b i ł  s  e  s t a t e k  h a n ć l  i w y
.Wscho-K R Ó L E W I E C  3.9. ( P A T . ) .  Spo 

w od u s i ln e j  burzy  rozbił s ię w 
drodze z G d a ń sk a  do R y g f  n ie­
m iecki statek h a n d lo w y  „ F b t -  
tb e c k "  a a  w ybrzeżu  sam bijsk iem

pod Paim n ick en  (P ru sy  
d n ie) .

Z c a łe j  załogi u ra to w a li  s ię  ty l ­
ko kap itan  i dwóch m aryn a rz y .

nowych posłów w  B ru k se l i  i B e r ­
linie. B e r l in  odmówńł agrem ent 
p. Forthom m e, pon iew aż był  on 
sw ego czasu  w ysok im  k om isa ­
rzem b. N a d r e n j i .

R zą d  R zeszy  zaproponow ał nz 
p os ła  w  B ru k se l i  barona Lanc!,o  
na, b, k ierow n ika  sek c ji  politycz­
nej podczas o k u p ac j i  n iem iec­
k ie j  w  B e lg j i .

P r a s a  b ru k se lsk a  przypuszcza  
it- rząd bru kse lsk i  odmówi baro- 

, nowi Ląncke.iowu sw ego a n gro  
m e n t


